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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznycli.

Jiedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

i Pkspe-
dycya:

yny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zoh. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Ahth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fi-n. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Piątek 29 października 1880. STANISŁAW &RYGLEWICZ i Poznania.
R a j c h m a n n i F r e n d 1 e r,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsko Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolon«. Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

JPoztlfzń, 28 października.
(Przybycie dwóch okrętów rosyjskich do portu 
warneńskiego, nowe noty rosyjskie do rządu buł
garskiego i postawa tegoż ostatniego; zbierający 
się w Tirnowie sejm bułgarski; zadowolenie Ser
bów z przywrócenia przyjaznych stósunków z Buł
garyą. — Mowa lorda Churchilla w Bradford o 
dwóch ważnych dla Anglii kwestyach. — Zwrot 
w usposobieniu dzienników francuskich względem 
Niemiec; nowy dziennik bonapartystowski; atei
styczne zapędy republikańskie i groźne przestrogi 

katolików.)
Sprawdza się powtórzona pzzez nas 

przedwczoraj za „Pol. Corr.“ wiadomość 
o wysłaniu do Warny dwóch wojennych 
okrętów rosyjskich. Urzędowy dziennik 
rosyjski donosi, że w tych dniach odpły
nęły do portu tamtejszego dwa t. zw. 
klipery: „Zabiaka“ i „Pamięć Merku
rego“ a konstatując fakt ten, tłumaczy go 
potrzebą obrony poddanych rosyjskich 
przed gwałtami Bułgarów. Inspirowane 
gazety berlińskie i wiedeńskie usiłują 
osłabić złe wrażenie, wywołane tym wy
padkiem za granicą, i wyjaśniają go tak, 
jakoby rząd rosyjski nie miał wcale za
miaru okupować Bułgaryi, jeno zrobił 
drobne ustępstwo panslawistom, którzy 
okupacyi tój koniecznie się domagają. 
My nie clicemy prowadzić sporu z temi 
dziennikami, bo jako odbierające z góry 
iuformacye, muszą lepiej wiedzieć od nas, 
jak daleko sięgają ustępstwa, poczynione 
Rosyi w Bułgaryi przez dwa sprzymie
rzone państwa; mimo to twierdzimy i 
dzisiaj, że owe okręty stojące na kotwicy 
w porcie warueńskim nie są wcale dobrą 
wróżbą dla niepodległości Bułgaryi. Nie 
należy przy tóm zapominać, że w wscho
dnich miastach Bułgaryi, w Burgas, Ru- 
szczuku, Szumli i Warnie ma swą główną 
siedzibę przyjazne Rosyi stronnictwo, że 
ci partyzanci Kaulbarsowi gotowi każdej 
chwili przyłożyć zapalone lonty do min, 
które ajent rosyjski pozakładał w tych 
stronach podczas swego objazdu. Przed
stawiciele polityki rosyjscy w Bułgaryi 
wytężają tóż, jak się wyraża dzisiejsza 
„Nordd. Ałlg. Ztg.“, wszystkie siły, 
ażeby rejencyi bułgarskiej odjąć już z 
góry wszelką nadzieję pojednania się z 
Rosyą. Na dowód przytacza organ kan
clerski nadeszłą do biura Wolffa depeszę, 
wedle którój konsul rosyjski w Ruszczuku 
ukomunikował tamtejszemu prefektowi notę, 
w którój Kaulbars wyjaśnia stanowisko 
Rosyi w obec przyszłych uchwał sej
mu bułgarskiego i oświadcza, że choć
by sobranje obrać miało przyjazne
go Rosyi kandydata do tronu i wy
słała do Petersburga deputacyą, to car 
nie uwzględni nigdy żądania sejmu, który 
uznaje za nielegalny. Ten nowy sposób 
Kaulbarsowy podkopywania powagi le
galnych organów bułgarskich nie podoba 
się widocznie nawet w Berlinie. Bułga
rów nie odstraszają jednak te pogróżki. 
Do Tirnowy przybyło już w dniu wczo
rajszym trzystu członków sobranja i z 
nimi członkowie rejencyi: Stambułów, Mut- 
kurow i wszyscy ministrowie, z wyjątkiem 
Karawelowa, który pozostał w Zofii 
z obawy, ażeby go w Tirnowie nie spo
tkały jakie nieprzyjemności. Obrady sej
mu rozpoczynają się na pewno w dniu 
31 b. m. Minister Naczewicz jeszcze 
przed wyjazdem swym odpowiedział na 
notę kousula Nekliudowa, ganiącą zacho
wanie się rządu bułgarskiego, osobnem 
pismem i oświadczył w niem, że ministro
wie bułgarscy lekceważą sobie ową na
ganę, gdyż tej może im jedynie udzielić 
reprezentacya narodowa, jak to jest zwy
czajem we wszystkich państwach konsty
tucyjnych. Dobrze informowani korespon
denci zapewniają, że sobranje na pier- 
wszem zaraz posiedzeniu uzna rejencyą 
za władzę prawowitą i uchwali wysłanie 
deputacyi do Petersburga, na której czele 
stanąć ma metropolita Klemens. — Ma to 
być widocznie manewrem dyplomatycznym, 
który ma sparaliżować wyżój wspomniane 
plauy jenerała Kaulbarsa. W końcu za
pisujemy łączącą się ze sprawą bułgarską 
wiadomość z Niszu, że zebrana tam skup- 
czyna serbska powitała głośnemi oznaka
mi radości zakomunikowany jój fakt przy
wrócenia przyjaznych stósunków pomię
dzy Bułgaryą a Serbią.

Wczorajszy telegram z Londynu po
dał nam krótką wzmiankę o mowie lorda 
Churchilla w Bradford. Mowa ta zasłu
guje jednak na baczniejszą uwagę, po
nieważ dotyczy żywotnych dla Anglii kwe- 
styi, obecnego jój stanowiska w obec Ir- 
landyi i sprawy wschodniój. Z tego po
wodu podajemy mowę tę w obszerniejszem 
streszczeniu wedle nadeszłego dziś tele
gramu:

Wedle urzędowych sprawozdań — mówił 
minister skarbu — położenie w Irlandyi jest

w ogóle zadowalające ; zbrodnie się zmniejsza
ją, farmerzy płacą dość regularnie dzierżawę 
i tylko w niektórych okręgach panują nie
porządki i teroryzm. Ministerstwo zbierze się 
niezadługo, aby ułożyć program dla przyszłych 
prac parlamentarnych i kraj dowie się wkrótce, 
czy będzie potrzeba zażądać od parlamentu 
uchwalenia nowych środków celem zapewnie
nia tam powagi ustawom. Co się tyczy spraw po
lityki zagranicznej, nie chcę się nad nią roz
wodzić, ponieważ nie warto nawet zbijać po
głosek, jakobym podczas mego objazdu na kon
tynencie stykać się miał z osobami urzędowe- 
mi i rozprawiać z niemi o polityce, i ponie
waż lord Salisbury wyłuszczy swe zapatrywa
nia w tym względzie podczas bankietu, który 
się odbędzie w Guildliall.

W dalszym ciągu mowy zawezwał lord 
Churchill konserwatystów, ażeby poparli 
rząd podczas obrad nad ustawą dotyczącą 
zamknięcia parlamentu, i tym sposobem 
sparaliżowali plan Parnelitów, zmierza
jący do unicestwienia systemu parlamen
tarnego. W końcu powrócił minister raz 
jeszcze do polityki angielskiej na Wscho
dzie i zakonstatował, że Europa znajduje 
się w epoce przejściowej i że więcej są na 
W schodzie zagrożone interesa innych krajów 
aniżeli Anglii. Anglia nie poweźmie tóż 
nierozważnego postanowienia, gdyż poli
tyka pokoju nie tylko odda jój dobre 
usługi w sprawach domowych, ale poprze 
nadto jój interesa za granicą.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne 
mowę, jaką tenże sam lord Churchill wy
głosił w dniu 2 października, mowę peł
ną gróźb dla Rosyi a dla Irlandyi wiele 
obiecującą. Program irlandzki Churchilla 
zbliżał się wówczas tak bardzo do pro
gramu Gladstoua, że tenże w organach 
swych mógł mówić o rozbiciu się dobrze 
wydyscyplinowanego obozu torysowskiego. 
W wtorkowój swój mowie nie wspomniał 
już Churchill o samorządzie . dla czterech 
prowincyi irlandzkich, przeciwnie napo
mknął, że gabinet zastanowi się nad tóm, 
czy nie będzie potrzeba użyć nowych 
środków celem położenia tamy terory- 
zmowi w Irlandyi. Dnia 2 października 
oświadczył Churchill, że jeżeli jakie mo
carstwo weźnie inicyatywę w kwestyi 
bułgarskiej, to może być pewnóm, że nie 
zabraknie mu sympatyi i poparcia An
glii. Jakże odmiennie brzmiała wtorko
wa mowa szanownego lorda. „Interesa 
innych państw europejskich więcój są za
grożone na Wschodzie, aniżeli interesa 
Anglii ; Anglia nie poweźmie postanowie
nia, któregoby dobrze nie rozważyła.“ — 
Widać z tych słów, jak biją serca an
gielskie na samo wspomnienie o Egipcie. 
Powtarzamy raz jeszcze, że Rosya, pod
niósłszy wespół z Francyą i Turcyą kwe- 
styą egipską, napędziła niemałego strachu 
kupcom angielskim. Dzienniki angielskie 
nie chcą tego przyznać, ale z tonu, w ja
kim się dzisiaj odzywają, widać, że ta 
pogróżka odniosła swój skutek. „Anglia 
jest zdecydowaną — woła jedna z gazet 
angielskich — bronić do upadłego swego 
stanowiska w Egipcie ; flota angielska 
wzbroni przystępu armiom europejskim do 
Egiptu ; wojsko jój jest słabsze od armii 
kontynentalnej któregokolwiek mocarstwa, 
ale Anglia w Egipcie jest niezwycię
żoną." — Ta angielska pogróżka wysto
sowaną jest pod adresem Petersburga.

W miarę, jak Anglia wycofuje się z 
kwestyi bułgarskiej, zbliża się jój rywal
ka, Erancya, do Niemiec. Dzienniki fran
cuskie, nawet takie, jak „France“, która 
niedawno temu groziła Niemcom odwe
tem, wielce są zadowolone z przyjęcia p. 
Herbetta w Berlinie, gdzie — jak donosi 
„Koelnische Ztg.“ — drwią sobie z tego 
nagłego zwrotu w usposobieniu szowini
stów francuskich. — Będąc przy sprawach 
francuskich wypada nam nadmienić, że w 
Paryżu począł wychodzić nowy dziennik 
bonapartystowski „La Souveraineté“ pod 
redakcyą pp. Loąueyssie i Mitchella. 
Nowy ten dziennik dostąpił nawet tego 
szczęścia, że otrzymał list pochwalny od 
dzisiejszego przedstawiciela dynastyi na
poleońskiej, księcia Wiktora. Nowi ci 
przedstawiciele zwierzchnictwa ludu radzą 
Francyi z sympatyą śledzić rosyjską poli
tykę w Bułgaryi, gdyż, jak twierdzą, 
Francya i Rosya, jakkolwiek położone są 
na krapcach Europy, muszą się z czasem 
porozumieć i zespolić swe interesa. Bo- 
napartyści cierpią na ten sam obląd ru- 
sofilizmu, co republikanie. — Władzcy re
publikańscy, pomimo przerażających prze
stróg katolików, jak Biskupa Frepella, 
zapędzają się coraz dalej w swych atei
stycznych aspiracyach. Na onegdajszóm 
posiedzeniu uchwaliła republikańska wię
kszość Izby deputowanych 41 z kolei pa
ragraf ustawy o szkołach elementarnych.

Konserwatywny deputowany Montety 
wniósł poprąwkę, zsnającą wzbronienia 
nauczycielom elementarnym udziału w agi- 
tacyi wyborczej. C;;s$agnac poparł p. 
Montety i scharakteryzował nową usta
wę, jak należało, , ówiąc ją wyskokiem 
cynizmu, zbrodniczych zachcianek, gdyż 
szkołę zniża ona do narzędzia politycznego 
a dzieci odrywa od- fi,aa rodziców Izba 
połknęła tę gorzką U-.ułkę i przyjęła od
nośny paragraf ustawy. Ten sam los 
spotkał i poprawkę d?p. Kellera, usiłują
cą uratować choć cokolwiek z tej paszczy 
smoka republikańskiego. Katolicy fran
cuscy, widząc grożące im niebezpieczeń
stwo, zebrali się w Paryżu na kongres i 
radzą nad odwróceniem od dziatek fran
cuskich tegoż niebezpieczeństwa. Z obrad 
kongresu podamy jutro bliższe szczegóły.

sprawy.

Bank ratunkowy znalazł od
dźwięk głośny w społeczeństwie 'warsza- 
wskiem. gdzie, jak donosi „Kuryer 
W ars z.,“ osoby poważne i mające mir 
w mieście i w kraju, powzięły zamiar 
zbierania funduszów na akcye tój naszej 
ważnój instytucyi.

Ponieważ ogół nie może zakupywać 
akcyi 500 rublowych, dla tego postano
wiono zbierać te akcye grupami po 25, 
50 i 100 osób, a więc po 20, po 10 i 5 
rubli od osoby.

Możeby i u nas ten sposób podpisy
wania akcyi znazł zwolenników, byle tyl
ko nim szczerze się zajęto. Kto nie mo
że kupić całej akcyi, niechaj stara się 
o to, aby w okolicy znalazł się ktoś, 
ktoby zbierał udziały po 50, 25 i po 10, 
a nawet po 5 marek.

Przy tej sposobności przypominamy 
rozpoczęte w „Kuryerże“ składki na 
3-ci tysiąc bratniej ofiary.

Inicyatywa wyszła z Galicyi, skąd 
pierwsze 40 marek wpłynęły na cel po
wyższy.

Może w chwili przerwania tej składki 
znowu nowy impuls da głos dziecka z 
Galicyi, które usłyszawszy, że Wielko
polska znajduje się w biedzie, przesyła 
nam z zaoszczędzonych w skarbonce gro
szy 1 markę 25 fen.

„Dowiedziałam się, pisze ona dzieci
na, że w Polsce pod Prusakiem potrzeba 
pieniędzy na obronę ziemi polskiej — i 
posyłam ze skarbonki wszystko, co mam. 
Może inne dzieci, które mają więcej ode- 
mnie, więcej nadeślą.“

Może znajdą się tacy, co tę ofiarę 
dziecka polskiego z Galicyi wydrwić zdo
łają — dla nas ofiara ta ma znaczenie 
daleko sięgające. Gdyby ten głos zualazł 
naśladowców, gdyby każdy za nim po
szedł, mielibyśmy wkrótce bez zrujuowa- 
uia się setki tysięcy marek.

Niestety, my jeszcze nie rozumiemy, 
jaką potęgą jest zbiorowe działanie!

Naszem zdaniem nie te tysiącmarko- 
we akcye, ale drobne składki stanowićby 
powinny główny fundusz operacyjny Banku 
ratunkowego.

Gdybyśmy byli zdolni wywołać taki 
zapał ogólny, rozgrzać serca wszystkich 
do wspólnej obrony — toby samo to uspo
sobienie społeczeństwa stanęło wałem o- 
bronnym około ziemi polskiej — a tych, 
co lekkomyślnie marnują tę ziemię, któ
rzy nią frymarczą lub spekulują — pię
tnowałoby znamieniem wstydu i hańby.

Taki fundusz zbiorowy przeznaczony 
na parcelowanie gruntów i tworzenie no
wych zagród chłopskich, stworzyłby dzie
siątki i setki nowych ognisk domowych 
polskich, a zarazem stworzyłby jaką taką 
zaporę szerzeniu niemieckiego żywiołu w 
naszej dzielnicy.

Jeśli parobcy, komornicy i włoda
rze kujawscy, pobudowawszy sobie ja
my pod ziemią na zakupionych kilku 
lub kilkunastu morgach w Mamli- 
czu, dorobili się chat i skromnych zabu
dowań gospodarczych — czyżby gdziein
dziej w lepszych warunkach nie można 
uczynić tego samego?

Czesi, Włosi, Irlandczycy w chwilach 
niedoli umieli się wznosić do ofiar i po
święcenia — nas niebezpieczeństwo z nóg 
wali i wyradza — apatyą!

Nie braknie nawet takich samolubów, 
którzy, wytykając ślimacze rogi, cieszą 
się z tego, co się dzieje, i wołają: Do
brze, iż poszedł Ryńsk, bo za Ryńskiem 
poszedł komitet poznański, który miał sto
sunki z p. hr. Józefem Mielżyńskim!

Już dawniej donosiliśmy, że pewien 
obywatel Polak z Petersburga oświad

czył gotowość wzięcia 10 akcyi po 1000 
marek. Dziś dowiadujemy się z „Kra
ju“, że p. Hryn z Petersburga zapisał 
się na jednę akcyą tysiącmarkową. Przy
kład godny naśladowania.

„Braunsberger Kreisblatt“ donosi, że 
p. Borgien, który tu niedawno konferował 
z p. Naczelnym Prezesem w sprawie ko- 
lonizacyi, przybył do Poznania po to, aby 
się dowiedzieć, w jakich warunkach mo
gliby się w Wielkopolsce osiedlić War
miacy (nathralnie Niemcy), którzy w 
większój liczbie oświadczyli gotowość za
kupienia tutaj ziemi na kolonizacyą.

10,08ó hekt. 
czyli 40,320 morgów

polskiej ziemi za 5,829,000 marek (prze
ciętnie po 144 marki za mórg) zakupiła 
już komisya osadnicza w W. Księstwie 
Poznańskiem i w Prusach Zachodnich na 
cele kolonizacyjne. Z tych przypadałoby 
15 tysięcy morgów na Prusy Zachodnie, 
a 25,000 morgów na Wielkopolskę.

Calumniare audacter! — tój za
sady trzyma się widocznie „Post“ twier
dząc, jakoby „Kuryer Poznański“ idąc za 
głosem „Gazety Warszawskiój“ radził w 
Księstwie zaprowadzić system bojkotowa
nia irlandzkiego !

Trzeba znać całą nienawiść, jaką pi
sma w rodzaju „Post“ żywią do „Ku
ryera“ i do nas Polaków w ogóle, aby 
ocenić doniosłość tej denuncyacyi.

Nie dawno pisała „Post,“ że ks. lic. 
Radziejewski w Królewskiój Hucie wzy
wał robotników do socyalizmu i do na
śladowania robotników belgijskich.

Dziś pisze, iż „Kuryer Pozn.“ wzywa 
do „bojkotowania!“

Cel jasny i zrozumiały 1
Fałszerstwa te skarciła już w dzi

siejszym numerze „Po sen er Ztg.“ i 
przytoczywszy odnośny ustęp z „Gazety 
Warsz.,“ w którym o bojkotowaniu mo
wy wcale nie ma, przytoczyła także 
ustęp z „Kuryera,“ który niedwuzna
cznie zganił to, co „Gazeta Warsz.“ 
napisała.

Jesteśmy przekonani, że „Pcst“ ani 
słowa nie cofnie z tego fałszu, który w 
świat puściła, a na przyszłej kadencyi 
fałsz ten będzie figurował jako „eclatan- 
ter Vorgang“ w mowie jakiego mameluka 
rządowego.

Pose! Seyffarth, uarodowo-liberał, miał 
w tych dniach w obec wyborców swych 
w Magdeburgu ciekawą mowę, w którój 
najprzód stwierdził, że zwolennicy walki 
kulturnój ’ ponieśli w roku bieżącym „die 
schlimmste Schlappe die Preussen, seit 
Olmfitz zu Theil geworden ist“ — i że 
narodowcy dumni są z tego, iż nie przy
czynili się głosami swemi do uwydatnie
nia tój klęski. To, co dotąd dano katoli
kom, nie wróży jeszcze wcale pokoju, 
(tak twierdzi p. Seyffarth) gdyż jeszcze 
się nie rozpoczęła zapowiedziana przez 
Windthorsta walka o szkołę, a kato
licy na walnym wiecu we Wrocławiu za
częli już domagać się przywrócenia za
konu Jezuitów!

Są to ciekawe wyznania narodowo- 
liberalnój duszy, ciekawszem dla nas 
atoli jest to, co p. Seyffarth mówi o usta
wach antypolskich.

Pan Seyffarth przepowiada, że te 
ustawy spotka taki sam los, jaki przypadl 
walce kulturnój w udziale, a to z tego powo
du, że w wysokich sferach pruskich nie masz 
tój konsekwencyi i tój odwagi nieprzebiera- 
nia w środkach, jaką się Moskwa od
znacza od wieków, a przynajmuiój od 
czasów Piotra Wielkiego i która Rosyą 
doprowadziła do tak olbrzymich rezulta
tów; za kilka lat, gdy się rychło nie 
pokażą skutki tego nowego systemu, znie
chęcą się urzędnicy — a co więcój, tak 
samo, jak w obec walki kulturnój, nie 
będzie nikogo, coby chciał się przyznać 
do ojcostwa tych ustaw antypolskich, 
i potrzeba będzie znów szukać jakiego 
dr. Kratziga, który zapłaci koszta 
tój nowej niefortunnej wyprawy.

My sądzimy, że jeśli kto z góry po
winien się zgłosić do event. pokrycia 
tego „conto dubioso," to z pewnością 
przyjaciele i adherenci dr. Achenbacha 
i jego wniosku, do których i p. Seyffarth 
się zalicza.

Nam się atoli tak różowo ta sprawa 
nie przedstawia. Czterdzieści pięć ty
sięcy morgów ziemi przeszło w krótkim 
czasie w ręce rządu za sześć milionów 
marek ; przypuściwszy, że jeszcze drugie 
sześć kosztować będzie urządzenie nowych

osad, tó jeszcze przynajmniej 8 razy tyle 
ziemi, a więc blisko 350,000 morgów 
może kolonizacya pruska za owe sto mi- 
ionów wyłowić z rąk polskich.

Straszna przyszłość!

Walne zebranie przedwyborcze.

Kto czytał wczorajszy artykuł „Orę
downika“, grożącego znów na zebraniu 
lałasami i burzami, — radzącego, „aby 
tylko zabezpieczyć obwód chwaliszewski 
a zresztą zostawić wszystkich komedyau- 
tów w błocie, i to na całą zimę niech w 
niem zamarzną“ — zapraszającego wszyst
kich swych przyjaciół na przedsta
wienie w nowym lokalu p. B. Knolla — 
„bo będzie ono gratis“ — kto to wszyst
ko i jeszcze wiele innych ustępów czytał, 
ten mógł się obawiać bardzo smutnego 
końca wczorajszego zebrania przedwybor
czego, na które wyborcy miasta Pozna
nia licznie się stawili, tak, że obszerna 
sala dość szczelnie była zapełniona. Po- 
icyą reprezentowali pp. Bittner i Sikora.

Po godzinie 8 zagaił zebranie ks. dr. 
Kantecki, a wyłuszczywszy powody, 
dla których grono obywateli uznało za 
rzecz potrzebną zwołać dzisiejsze zgroma
dzenie, przypomniał, jaki jest cel zebra
nia i poprosił obecnych, aby wybrali prze
wodniczącego.

Na wniosek p. dr. S z y m a ń s k i e- 
g o powołano na ten urząd p. dr. Jarna- 
towskiego, który wstąpiwszy na estradę, 
podziękował za zaufanie i zaszczyt, wy
raził życzenie, aby go obecni popierali w 
tóm trudnóm zadaniu, aby nie zważano 
na złudne hasła, jakich często używają 
ludzie, bo jedni Ojczyzny szukają w kie
szeni, drudzy w Rzymie, inni w kieli
szku,- a inni jeszcze w karty ją prze
grywają.

Dziwnie brzmiała ta niefortunna tyra
da w ustach przewodniczącego, który 
przecież powinien był przynajmniej dodać, 
że są tóż tacy, którzy zbawienie Ojczy
zny szukają w nienawiści do Rzy
mu, i którzy ostentacyjnie tę nienawiść 
szerzą pismem i słowem.

Następnie dziękował p. dr. Jarnato- 
wski za wybór ua radnego miejskiego, 
mianowicie tym, którzy się do tego wy
boru czynnie przyłożyli.

Do pióra powołał p. Przewodniczący 
pp. dyrektora Rakowskiego i kupca Mni- 
szewskiego; na ławników pp. Kacpra 
Offierskiego, Tafelskiego, Albina Andru- 
szewskiego i J. Paczkowskiego.

Na wniosek p. dr. Szymańskiego przy
dano do porządku obrad — i to bez dy- 
skusyi — przed numerem trzecim wnio
sek o przyjęcie rezolucyi tej treści:

Zgromadzeni na wiecu przedwy
borczym obywatele miasta Pozna
nia wyrażają swe niezadowolenie z 
tego, że przeszły komitet miejski 
nie spełnił swych powinności przy 
zbliżających, się wyborach do rady 
miejskiej, że nie zdał sprawy z kasy 
wyborczój.

Gdy nad tym numerem porządku 
obrad zaraz następnie rozprawiać zaczę
to, wszczęła się żywa dyskusya między 
pp. dr. Rzepeckim, dr. Szymańskim, 
przewodniczącym i p. Dobrowolskim, 
czy, odstąpiwszy od rozpraw nad formal
ną stroną stawienia wniosku, można teraz 
dyskutować o materyi wniosku.

Rzecz oddana pod głosowanie roz
strzygnęła się w ten sposób, że większość 
była przeciw dyskusyi — przyjęto tedy re- 
zolucyą p. dr. Szymańskiego znaczną wię
kszością głosów.

Gdy następnie przewodniczący p. dr. 
Jarnatowski, który był wiceprezesem 
onego naganionego w rezolucyi komitetu, 
pytał, czyby który z pozostałych człon
ków jego może zdał liczbę z kasy wy
borczej — zauważył p. dr. Rzepecki, że 
jeśli się kogoś wy łajało publicznie za to, 
że się z kasy nie wyrachował, to już nie 
ma, się prawa żądać od niego, aby nastę
pnie to uczynił. Zarzut w pierwszej linii 
godzi przeciw panu przewodniczącemu, 
który był wiceprezesem tego komitetu, 
słusznie zresztą naganionego.

Przy czwartym numerze^ porządku 
obrad (wybór komitetu) rzecz zaczęła się 
zaostrzać.

Pan dr. Szymański i p. Stan. Offier- 
ski zagrzewali do wyboru nowego ko
mitetu, głosząc, że tego wymaga dobro 
sprawy. Pan dr. Szymański oświadczył, 
że nie chce poruszać t r a d y c y i, jakie 
z przeszłym komitetem są połączone, pro
sił, żeby wybrano nowy komitet, którego 
członków on ze swymi przyjaciółmi już



„wyszukał“ i listę przygotował“ — a w 
końcu groził, że zebranie mogłoby się 
skończyć bardzo źle, gdyby tego nie uczy
niono. (Głosy: „Nie prowokować!) — 
W czasie dyskusyi padły ze strony pana 
dr. Szymańskiego słowa, że p. dr. Rze
pecki nie ma prawa tu mówić, bo w 
„Gońcu“ napisał, iż dr. Szymański stoi 
na żołdzie magistratu. (Hałas i zabu
rzenie, przewodniczący napróżno wzywa 
do porządku.)

Pan Offierski Stanisław wzywał w 
imię patryotyzmu, aby wybrano drugi ko
mitet, bo pizeciwnie sprawa będzie na 
szwank narażoną — mówił o potrzebie 
niezależności komitetu i o niewoli — 
ale go zakrzyczano.

Z drugiój strony pp. dr. Rzepecki, 
Śmieszek, Maligłowski, Andersz, Marcin 
Andrzejewski przemawiali za jednym ko
mitetem i motywowali wnioski swoje 
w ten sposób, że na dwa tygodnie przed 
wyborami nie można wybierać nowego 
komitetu, lecz trzeba kierownictwo wy
borów pozostawić doświadczonemu i zor
ganizowanemu komitetowi, który nadto 
ma środki pieniężne w ręku. My nie ma
my na to, aby sobie pozwalać zbytku 
dwóch komitetów — i dla tego zostawmy 
wybory w ręku jednego.

Mówiono dalój, że jeśli kto koniecznie 
chce dwóch komitetów, to możemy tę 
sprawę rozebrać i przedyskutować za 
cztery tygodnie, po skończonych w\ borach.

Dyskusya toczyła się wśród wielkiego 
niepokoju, przerywań i hałasów, wśród 
których padały cierpkie słowa. Pan dr. 
Szymański wzywał swych przyjaciół do 
spokoju — i wołał, że jeśli już zebranie 
ma p ę k n ą ć , to niech pęknie z winy 
innych.

Zażądano wreszcie wyraźnie, aby ko
mitet polityczny przyjął kierownictwo wy
borów miejskich.

Ks. dr. Kantecki oświadczył 
wtedy w imieniu komitetu do wyborów 
politycznych, że komitet ten na wtorko- 
wóm zebraniu, zbadawszy rzecz grunto
wnie, postanowił kierownictwa wyborów 
miejskich nie przyjmować, nie chcąc być 
przedmiotem różnych ubliżających mu in
wektyw, spotykających go za to, że do
pełnił swego obowiązku.

Odezwały się głosy, aby uprosić ko
mitet, iżby tak ważnój sprawy, jaką są 
wybory miejskie, nie narażał na niebez
pieczeństwo, usuwając się od pracy.

Pan prof. dr. Jerzykowski zro
bił nawet komitetowi zarzut, że zaostrza
jąc draźliwość, przyczynia się do zwię
kszenia niezgody — na co ks. dr. Kan
tecki odpowiedział, że przeciwnie ko
mitet, usuwając się na bok, pragnie 
zmniejszyć draźliwości i nie być kamie
niem obrazy dla pewnych ludzi.

Pan dr. Szymański i pan przewodni
czący, opierając się na deklaracyi komi
tetu, dowodzili, że trzeba wybierać nowy 
komitet.

Z drugiej strony żądano, aby komitet 
do wyborów politycznych przyjął kiero
wnictwo, stawiono nawet wniosek o 
uchwalenie rezolucyi, wyrażającej uzna
nie dla komitetu politycznego — w koń-

cu zaś wśród wielkiej wrzawy i roz- 
gardyaszu zażądał głosu poseł K a n t a k.

Głosu szanownego posła wysłuchano 
z uwagą — i postąpiono podług jego 
rady. Kto chce dwóch komitetów — 
mówił poseł K. K a u t a k — niech 
sobie wybiera drugi po wyborach, a tym
czasem niech kierownictwo wyborów od
da komitetowi politycznemu. Obowiązkiem 
naszym zgoda, karność i jedność. Komi
tetu do wyborów politycznych nie ma co 
chwalić w osobnéj rezolucyi, bo on zado
wolenie i uznanie znajdzie w przeświad
czeniu, iż spełnił obowiązek obywatelski. 
Za cztery tygodnie niechaj komitet ten 
zwoła nowe zebranie.

Gdy się uciszyło ogólne brawo, które 
temu przemówieniu szanownego posła to
warzyszyło, oświadczył ks. dr. Kantecki, 
że komitet, ulegając życzeniu zebrania, 
przyjmie kierownictwo wyborów i liczy 
na ogólne poparcie w swej pracy.

Przy głosowaniu oddano kierownictwo 
wyborów komitetowi wyborów polity
cznych ogromną większością przeciw mniej 
więcej piętnastu rękom, które się 
przeciw temu, a za wnioskiem p. dr. 
Szymańskiego podniosły.

Wybór kandydatów odroczono, poru- 
czając komitetowi, aby w jak najkrótszym 
czasie — bo sprawa jest nagła, — zwo
łał drugie walne zebranie, na co też ko
mitet przez usta ks. dr. Kanteckiego się 
zgodził.

Zebranie spekojnie się rozeszło o go
dzinie 972.

Aczkolwiek „przepowiednie“ „Orędo
wnika“ okazały się niepłonnemi, bo ze
branie było burzliwe i hałaśliwe, — to 
jednakże nie zostało rozbite, nie „pę
kło“, jak przepowiadał, czy groził dr. Szy
mański.

Wyborcy poznańscy dowiedli, że mi
mo podszczuwań i podburzań umieją sza
nować porządek i ład, bez którego w 0- 
góle mało, a przy wyborach zgoła 
nic zrobić nie można.

Pan dr. Szymański wraz z 15 glo
sami, które się za nim oświadczyły, otrzy
mał dobrą naukę, żeby nie sprzedawał 
skóry, gdy niedźwiedź w lesie, aby nie 
nadużywał pisma do obelg i inwektyw, 
aby sprawy publicznej nie ściągał do po
ziomu osobistych ambicyjek, i aby nie przy
gotowywał nikomu na zimę komornego w 
błocie, w którćm ostatecznie samemu za
marznąć pizyjdzie.Korespondeacye Kuryera Post.

Wiedeń, 26 października. 
(Głosy dziennikarskie o lir. Beuście. — Obrady 
podkomitetu Izby poselskiej. — Gdzie obradować

będą delegacye ? — Varia.)
(gg) Wszystkie dzienniki zapełnione

dziś wspomnieniami i artykułami 0 hr. 
Beuście. Prasa centralistyczna gani 
jego politykę zagraniczną a chwali jego 
politykę wewnętrzną. My nie możemy po
stąpić inaczéj, jak odwrotną drogą. Hr. 
Beust pragnął zabezpieczyć autonomią 
mniejszych krajów niemieckich przed po-

żądliwością pruską i w tym celu usiłował 
zawrzeć w r. 1870 alians Austryi z Fran- 
cyą i Włochami. Jeżeli mu z tego pruso- 
filskie dzienniki czynią zarzut, zapomina
ją, że Prusy w r. 1866 zawarły sojusz 
z Włochami przeciwko Austryi, i że p. 
Bismarck odbywał liczne pielgrzymki do 
Francyi, ażeby uzyskać protekcyą Napo
leona III. Co do metody więc obaj na
miętni antagoniści, Beust i Bismarck, 
stali na równi. Tylko, że sukces prze
chylił się na stronę pierwszego. Natomiast 
na polu polityki wewnętrznój hr. Beust 
popełnił niektóre grube błędy, mianowicie 
ten, że jako protestant nie uwzględniał 
wcale katolickich przekonań i interesów 
ludności, a popierał antikatolicką politykę 
tak zwanego „Bujteerministeryum.“ Mu- 
simy jednak zaznaczyć, że względem
G a 1 i c y i okazywał się zawsze bardzo 
przyjaznym; znane rozporządzenia 
ministeryalne z r. 1867 i 1868 zawdzię
czamy inicyatywi&Jir. Beusta, który też 
gorliwie popierał ministerstwo hr. Po
tockiego.

Podkomitet Izby poselskiej rozpoczął 
wczoraj swe obrady. Referent B i 1 i ń - 
s k i przedłożył szereg uchwał i rezolucyi, 
zawierających desyderya Koła polskiego i 
klubu czeskiego, pomiędzy któremi jednak 
nie znajduje się żądanie, dotyczące ró
żnojęzycznych napisów na banknotach. 
Tymczasem w dwóch wymienionych klu
bach, toczą się ciągle, jak się zdaje, dość 
ożywione rozprawy 0 tej kwestyi. W obu 
klubach ścierają się frakcye, przychylne 
rządowi z frakcyami, gotowemi przejść w 
opozycyą. Nie sądzę, aby już teraz te 
ostatnie wzięły górę, choć rzeczywiście 
mianowicie Koło polskie ma liczne i słu
szne powody niezadowolenia. Najgorszą 
byłoby rzeczą, gdyby uchwalono tak 
zwaną „swobodę głosowania,“ w 
którym to razie rząd przeprowadziłby 
swoje wnioski za pomocą umiarkowanej 
lewicy, której wpływ wtedy znacznieby 
się podniósł.

Dotąd nie wiadomo, czy d e 1 e g a - 
c y e będą obradować w Wiedniu czy w 
Peszcie ? Wprawdzie minister wspólny 
stosownie do wezwania prezydyum Izby 
poselskiej zaproponował p. Tiszy, aby z 
powodu cholery delegacye tym razem od
bywały swe posiedzenia w Wiedniu, ale 
rząd węgierski pono odpowiedział odmo
wnie, powołując się na to, że skoro ce
sarz i król mógł przyjechać do Pesztu, 
mogą tam też przybyć delegaci. — W Pe
szcie zachorowało 24 osób na cholerę i 
tyleż umarło.

Panowie Grocholski i hr. Hen
ryk Clam - Martinie, 0 których 
przedwczoraj donoszono, że są ciężko cho
rzy, stanęli na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiój.

Według dohimenia 4 „Nowej Pressy“ 
z Zofii, pewna frakeya Sobranja zamyśla 
wybrać księciem Bułgaryi księcia Leo
polda bawarskiego, zięcia cesarza 
Franciszka Józefa. Jest to zamiar zbyt 
piękny, aby można uwierzyć w jego urze
czywistnienie.

W Wiedniu dotąd nie wydarzył się 
drugi wypadek cholery.

ZIEMIE POLSKIE.
* „K u r. W a r s z.“ dowiaduje 

s i ę, iż po letuiej przerwie rozpoczpą się 
obecnie na nawo prace komisyi zajmują- 
cśj się sprawą ograniczenia napływu Niem
ców do Królestwa Polskiego. Komisya 
ma jeszcze podczas bieżącej zimy wygo
tować odpowiedni projekt.

— Proces 0 zapis na rzecz 
cościoła. Sto lat temu, mianowicie 

wr r. 1787, ówczesna właścicielka dóbr 
Pratulin (obecnie w powiecie konstanty
nowskim, gub. siedleckiej położonych), 
Joanna Potocka, chcąc na wieczne czasy 
zapewnić dla miejscowych katolików mo
żność zaspokajania potrzeb religijnych, 
obciążyła owe dobra zapisem wieczystym 
na rzecz pratulińskiej parafii katolickiej. 
Zgodnie więc z tym aktem erekcyjnym, 
proboszczowie pratulińscy przez długi sze
reg lat pobierali od swych kolatorów da
niny częścią w naturze, częścią w goto- 
wiznie. Trwało to do r. 1865, w którym 
ukazem „0 urządzeniu duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego“ wszystkie majątki 
i fundusze duchowne przelano do skarbu 
państwa. — W uastępstwie tego faktu, 
prokuratorya w Król. Polskiem wyjednała 
w r. 1872 decyzyą hipoteczną w przed
miocie przepisania w księdze wieczystej 
danin w mowie będącyeh na rzecz skar
bu, który też istotnie pobierać je zaczął 
za pośrednictwem Izby skarbowej siedle
ckiej. Tymczasem w r. 1876, na mocy 
rozporządzenia ówczesnego jenerał-guber- 
natora warszawskiego, hr. Kotzebue, pro
boszcz pratuliński został wysłany w Sybir, 
a kościół „aż do nowego rozporządzenia“ 
zamknięty z powodu — jak głosiła odezwa 
jenerał-gubernatora —- „wywierania szko
dliwego wpływu na okoliczną ludność 
prawosławną (t. j. unicką), która, uczę
szczając do rzeęzonój świątyni, odzwycza
jała się od obrządków kościoła wscho
dniego.“ W tym stanie rzeczy dziedzi
czka Pratulina, p. Marya Dębowska, za
przestała wypłacać do Izby skarbowój 
daniny i na wystosowane w tój mierze 
ze strony władz skarbowych żądanie od
powiedziała odmownie, usprawiedliwiając 
swą odmowę faktem zamknięcia kościoła.

Wówczas prokuratorya w wykonaniu 
reskryptu ministra finansów wytoczyła p. 
Dębowskiej w sądzie okręgowym siedle
ckim proces 0 zaległe z lat pięciu dani
ny, oszacowane ogółem na 1700 rubli, 
żądając jednocześnie zobowiązania pani 
Dębowskiśj do uiszczania tych danin stale 
w przyszłości, lub też do jednorazowej 
ich spłaty 6800 rubli. Ze swej strony p. 
Dębowska wystąpiła z akcyą wzajemną, 
żądając uznania danin, będących przed
miotem procesu, za zniesione zupełnie, 
lub ewentualnie za nieulegające poborowi 
do czasu przywrócenia w Pratulinie ko
ścioła katolieftiago. W rozpoznaniu po
wyższego sporu sąd okręgowy siedlecki, 
wyrokiem swym z dnia 17 listopada 1881 
roku uznał, iż usunięcie proboszcza ka
tolickiego z Pratulina nie mogło wcale 
wzruszyć ujawnionych w księdze wieczy
stej praw skarbu i z tej racyi uwzglę
dnił powództwo prokuratoryi, zaś akcyą 
wzajemną pani Dębowskiej oddalił i wło
żył na nią koszta procesu. Pani Dębo-

wska od powyższego wyroku założyła 
apelacyą. — W tym właśnie czasie ode
zwa jenerał-gubernatora warszawskiego z 
dnia 4 lutego 1882 roku obwieściła roz
kaz cara, orzekający zupełne 
skasowanie parafii rzymsko
katolickiej w Pratulinie i od- 
dającój kościół, tamtejszy 
wraz z plebanią i wszelkiemi 
zabudowaniami, na wyłączny 
użytek nowo utworzonej tam
że parafii prawosławnśj. Bądź 
co bądź, wedle opinii Izby sądowój war- 
szawskiśj, fakt ten nie zmienił wcale 
istoty sprawy, która i w instancyi ape
lacyjnej zakończyła się dla pani Dębo
wskiej niepomyśluie. Izba sądowa za
twierdzając wyrok sądu okręgowego, w 
motywach swych przytoczyła między in- 
nemi, że skoro raz w księdze wieczystej 
tytuł prawny do pobierzuia danin prawo
mocną decyzyą hipoteczną na rzecz skar
bu uregulowanym został, to pozwana, w 
myśl § 25 ust. hipotecznej z roku 1818 
i § 2 postanowienia księcia namiestnika 
z dnia 1 stycznia 1822 r., nie ma obe
cnie prawa żądać zwolnienia od tychże 
daniu, zwłaszcza, że kwestya tymczaso
wego, lub zupełnego zniesienia pafii pra
tulińskiej w niczóm praw rzeczonych skar
bu wzruszyć i zmienić nie może. Po
wyższy wyrok zapad! dnia 5 listopada 
1883 r. Obrońca pani Dębowskiej, adw. 
przys. Dębski, zaskarżył go w drodze 
kasacyi do senatu. Tutaj też dopiero 
proces przybrał pomyśluy dla pani Dębo
wskiej obrót. Senat w wyroku swym z 
dnia 28 maja r. b. (num. 3229) uchylił 
zaskarżony wyrok Izby sądowój z powo
du obrazy §§ 712 i 2go ustawy procedu
ry cywilnój, §§ 21 i 25 ustawy hipote- 
cznój z 1818 r. i § 2go postanowienia 
księcia namiestnika z dnia 22 stycznia 
1822 r. Senat rządzący uznał, mianowi
cie, że w obec okoliczności danej sprawy, 
Izba sądowa nie miała prawa poprzestać 
na pobieżnóm jój rozpoznaniu i powinna 
była rozstrzygnąć zasadniczą kwestyą: 
czy daniny na rzecz kościoła pratuliń- 
skiego zawarowane, zachowały moc obo- 
więzującą i po roku 1876, to jest po 
dacie zniesienia w Pratulinie parafii ka
tolickiej. Kwestyi tej — zdaniem rzą
dzącego senatu — bynajmniój nie przesą
dziła niezaskarzona ongi przez stronę 
interesowaną decyzyą hipoteczna z 1872 r. 
dotycząca przepisania prawa do dania 
na rzecz skarbu, gdyż w myśl § 21
ustawy hypot., zatwierdzenie aktu przez 
zwierzchność hypoteczną nie nadaje 
aktowi większój mocy w stosunkach 
między stronami, które go zawarły, i nie 
przecina im żadnej skargi na drodze są
dowej. W skutek zwalenia w kasacyi 
wyroku Izby sądowej, sprawa będzie są
dzoną ponownie w innym, mianowicie w 
II departameucie cywilnym. 0 jój wy
niku we właściwym czasie nie omieszka
my złożyć czytelnikom relacyi.

(„Wiek.“)

NIEMCY.
* Berlin, 27 października. W spra

wie układów pomiędzy Anglią a Niemca
mi co do granic obustronnych obszarów

(24) Z nieudanej wyprawy

(Ciąg dalszy).
— Raczysz żartować sobie ze mnie, 

łaskawa pani. Czyżbym mógł sobie po
zwolić posądzać ją o zbytnią dobrodu- 
sznośó — czyli mówiąc wyraźniej nai
wność? Wszakże od pierwszego na
szego widzenia nie taiłem admiracyi mo
jej głębokiej dla intelligencyi i rozumu, 
który posiadasz. Może za daleko się po
sunąłem, akcentując zbyt silnie umysłową 
niższość jój kuzyua....

Wiedźma poczęła się widocznie nie
cierpliwić. Wzajemna zagadkowa i dy
plomatyczna nasza gadanina stawała jój 
się uciążliwą. Rzekła po chwili głosem 
tłumionego gniewu :

— Nie wiem, co sądzić o panu. Dzi- 
wnem mi się wydaje, że od pierwszej 
chwili z nieubłaganą systematycznością 
starasz się w oczach moich ’poniżać i 
ośmieszać pana G.

Czułem, że po tych podjazdowy cif ma
newrach walna bitwa wkrótce będzie nie- 
uniknioną.

Chciałem odwlec ją na chwilę jeszcze 
— aby coprędzój zmienić pierwotny mój 
plan strategiczny.

— Ciężki mnie z jej strony zarzut 
spotyka. Nie byłbym przypuszczał, że 
tak ostro zechcesz pani sądzić żarty 
moje względem pana G. Złośliwość moja 
jest ukaraną — a jednakże i pani nie 
jesteś bez winy. Wszakżeż — o ile mi 
się zdawało — wchodziłaś dotąd w myśl 
moją i sama bawiłaś się owemi komi- 
cznemi wybrykami, które podkreślałem. 
Przed chwilą oto nawet sama zwróciłaś 
uwagę moją na dobroduszność i 
naiwność siostrzeńca ; wszakże nie ja 
poruszyłem tę materyą....

— Gdybym nie była pierwsza tego 
uczyniła — najniezawodniej byłbyś pan 
wznowił tę kwestyą — uprzedziłam go 
tylko.

Nie było tutaj dalej co prowadzić dy
plomatycznej polemiki. Zrobiłem zmianę 
frontu i rzekłem z naciskiem:

— Racz mi więc pani wreszcie po-

wiedzieć jasno i dobitnie — jakie mi 
przypisujesz zamiary i intencye — dla 
czego nagle tak za złe mi bierzesz humo
rystyczną moję wenę ?

— Będę jasną, jeśli pan tego żą
dasz — jeśli nie chcesz mnie inaczéj ro
zumieć. Rzeczywiście uważam teraz sio
strzeńca mego za bardzo łatwowiernego i 
niedomyślnego człowieka — że.się dotąd 
mimo uwag i przestróg moich, nie zdołał 
poznać na pańskiej przyjaźni. ¡Sta
rasz mu się pan szkodzić i ośmieszać go 
na każdym kroku — nie wchodzę w to, 
z jakich pobudek. Są one dla mnie zu- 
pełuie niejasne i niezrozumiałe — ale w 
każdym razie głębszej są natury, niż zwy
czajna chęć żartu, niż prosta złośliwość. 
Jeżeli śmiałam się i z nietajoną ironią 
patrzałam na owe humorystyczne sytua- 
cye — na które pan z taką lubością 
zwracałeś oczy moje i uwagę — to jedy
nie dla tego, aby maskować gniew mój i 
oburzenie. Wzburzała mnie do żywego 
prostoduszność krewnego mego — z któ
rego drwiłeś w żywe oczy, a który się 
na tém nie chciał poznać. Obruszało 
mnie postępowanie pańskie względem czło
wieka, którego zwiesz przyjacie- 
1 e m. Ale cóż miałam czynić w takich 
okolicznościach ? Kryłam gniew mój we
wnętrzny śmiechem — który i dla pana 
nie był bynajmniej podchlebnym....

— Dziękuję jak najuniżeniój. Jakież 
to znaczenie miała wesołość pani w obec 
mojej osoby?

— Bawiło mnie niepomału, że mogłeś 
i u mnie przypuszczać równą ślepotę na 
niepiękne swoje m a n e w r a i in
trygi....

— Mówisz pani intrygi? Jakież 
masz prawo do tego rodzaju wyrażenia?

— Mam prawo prawdy za sobą. Nie 
znam i nie jestem ciekawą motywów 
szlachetnego pańskiego postępowania — 
ale od pierwszego dnia naszéj znajomo
ści dążyłeś do poróżnienia mnie z panem 
G. Jest to rzecz jasna zupełnie. Nie 
dziw się, jeżeli ja co do mnie nie mogę 
go uważać za przyjaciela.

Rozmowa ta przybierała w sposo
bie d y k c y i charakter dość .gwałto
wny i przyspieszony. Ale byliśmy już 
szczęśliwie między pustemi skałami — 
nikt tu głosów naszych dosłyszeć — nikt 
zbytecznej gestykulacyi dojrzeć nie zdoła.

Przystanęliśmy na chwilę. Patrzeli
śmy na się jak dwa bazy liszki. Twarz 
wiedźmy podobną była teraz do jednój z 
poczwarnych, kamiennych larw paryzkiej 
„N 0 t r e Dam e.“

— Stałaś się pani obecnie bardzo 
jasną. To prawda — a więc i j a 
b ę d ę j a s n y. Od rana już szukałem 
sposobności widzenia się z nią sam na 
sam. Nie przypadek to zrządził, że mam 
zaszczyt mówić z nią obecnie....

— Słowa te są zbyteczne. Czułam 
bardzo dobrze, że szukasz nowej okazyi 
do oczerniania pana G. Wiem też bar
dzo dobrze, że przypadek naszego 
obecnego spotkania zawdzięczam pańskim 
matematycznym obliczeniom. Widziałam 
go przy drzwiach hotelowych. Ale mniej
sza już 0 to — wołałabym była uniknąć 
tych eksplikacyi; chciałeś konie
cznie — a nie ja potrzebuję ich się wsty
dzić i obawiać,

— Nie tylko nie potrzebujesz 
się ich pani obawiać, ale przeciwnie 
— dziękuj mi za nie raczej. Będziesz 
im może zawdzięczać swoje bezpie- 
c z e ń s two.

— Cóż to ma znaczyć — proszę nie 
lekceważyć mnie sobie — mów pan wy
raźnie, a przedewszystkiem krótko. 
Będę mu wdzięczną, gdy już raz na za
wsze od dalszych z nim rozmów będę 
uwolnioną.

— Nie obawiaj się pani. I ja nie 
pragnę powtórzenia tego rodzaju rozmów, 
jak obecnie nasza. Będzie ona prawdo
podobnie ostatnią naszą rozmową — jeśli 
nie zmusisz mnie pani sama do dalszych, 
mniej jeszcze przyjemnych.

— Proszę — do rzeczy. Nadużywasz 
pan mej cierpliwości.

— Racz pani się w nią uzbroić. Tak 
jest — powtarzam, że dla bezpie
czeństwa osobistego jej osoby 
chciałem mówić dziś z panią koniecznie...

— Słucham — słucham — proszę mó
wić dalej.

— Zwracając uwagę pani na naiwność 
pewnć^ — prostoduszność — brak polity
cznego zmysłu jej krewnego, lepsze mia
łem względem niej intencye — aniżeli te, 
0 które mnie pani pomawiasz. Nic mi 
na tern nie mogło zależeć, aby was po
różnić — obojętną mi jest przyjaźń wa
sza wzajemna, lub nieprzyjaźń. Ale chcia-

łem panią przecież ostrzedz, zwrócić jej 
uwagę na to — że pan G. całem swojem 
usposobieniem bardzo źle się kwalifikuje 
na... wspólnika tajemnych dą
żeń... niebezpiecznych przed- 
siębiorst w...

Przyznam ci się, kochany Janie, że 
od połowy ostatniej tej mojej przemowy 
nie miałem już odwagi patrzeć w oczy 
czarnój wiedźmie. Postępując obok niej 
w ciasnym skalistym przesmyku, mówiąc 
zwolna lecz dobitnie, odwracałem głowę 
w przeciwną stronę; wymawiając zaś 
ostatnie złowrogie wyrazy, przystanąłem 
znów mimowoli. Nareszcie zdobyłem się 
na heroizm i znaczącćm spojrzeniem zmie
rzyłem towarzyszkę miłego tego spaceru.

0 gdybyś ją był mógł widzieć w chwili 
owej!... Czemuż nie mogłeś być wówczas 
ukrytym obserwatorem strasznej tej ko
biety !... Ty, który od lat tylu marzysz 
ciągle 0 twarzy złowieszczej Gorgony — 
którego żadne dotychczasowe przedsta
wienie ideału tego grozy nie zadowal- 
nia — dla czego na mojem tam nie sta
łeś miejscu !...

Byłbyś ją zobaczył 0 krok przed sobą ... 
byłbyś osłupiałym wzrokiem wpatrywał 
się w przerażającą, przekrzywioną, po- 
czwarną maskę straszliwej jędzony!.... 
Byłbyś uczuł oddech jej jadowity — był
byś struł się szatańskiem tem zionięciem — 
w kamień byłbyś się obrócił na widok 
piekielnej larwy: ale byłbyś wpadł w 
dziwny, tajemniczy stan zachwytu — jak 
ptak pod wzrokiem grzeehotnika ; oprzy
tomniawszy byłbyś ukląkł przed skończo
nym tym wyrazem grozy demonicznej — 
byłbyś odkrył nareszcie tak długo szuka
ny ideał Meduzy!...

Straszliwie rzeczywiście wyglądała ta 
kobieta! Czarna jej sylweta kanciatemi 
liniami rysowała się na szarem tle gra
nitu — wyprężyła się ona nerwowo — 
a założywszy ramiona na piersi drżała 
i trzęsła się pod wpływem wewnętrznej 
burzy.

I pomyśl, kochany Janie, że cały ten 
epizod dział się u stóp słynnej owej 
skały „tańcu czarownic“ — w głu
chym zakątku najpiekielniejszej w świecie 
czeluści!....

Długą chwilę staliśmy tak naprze
ciwko sobie mierząc się nawzajem wy
tężoną siłą wzroku. Była to chwila zło-

wieszcza. Czterema słowy ją wywoła
łem — wszystkie mosty za mną były 
niemi zerwane. Ale byłem też już zde
cydowany na wszelką ostateczność.

Czekaliśmy jedno na drugie — kto 
pierwszy odezwać się zdecyduje. Na
reszcie usłyszałem syczący, urywany głos 
czarnej damy :

— A więc bawiłeś się pan w s z p i e- 
g a.... jesteś zapewne wprawnym w tóm 
rzemiośle.... należysz może do tajnój 
p 0 1 i c y i.

Słowa te sprawiły na mnie dziwne a 
doraźne wrażenie. Były one tak jaskra
we, przesadnie i drastyczne — że nie
omal odrobiuę komizmu nadały groźnej 
tej sytuacyi. W żadnym razie ani sens 
ich, ani ton nie stał na zwykłój wysoko
ści tej kobiety. Zdało mi się, że mi ktoś 
wiadro wody wylewa na głowę i oprzy
tomniałem zupełnie. Rzekłem z pewnym 
rodzajem humoru:

— Dalibóg — mam iune środki do 
egzystencyi. Nie żyję ze szpiegostwa — 
ale jestem sobie poczciwym malarzem. 
Miasto wychodzić na połów spraw poli
cyjnych, szukam raczej wrażeń i.... dusz 
wzniosłych i szlachetnych.

Wytrzeźwiała teraz nieco i pani K- 
Zdawała się ona żałować pierwszego nie
rozważnego wybuchu. Głos jej począł 
wracać do zwyczajuego diapazonu.

— Jakżeż śmiałeś więc pan mówić 0 
tajnych i nie bezpiecznych dzia
łaniach — jak mam te słowa rozumieć-

— Łaskawa pani — jestem slaby® 
człowiekiem, pełnym wad i błędów. Umie 
więc mieć wyrozumienie dla drugi® • 
Z pobłażliwością patrzę na tych, co 
wodowani namiętnością, na pochyłą we 
szli drogę. Uważam sobie jednak za 00^ 
wiązek, sprowadzić ich z drogi takiej 
jeśli można jeszcze. 0 ile mi się zdaje —' 
znajdujesz się pani na śliskiój drodze..-

— Mów pan — mów....
— Z gwałtownego jój temperamentu 

sądząc — namiętność daleko cię moz 
zaprowadzić....

— Daleko?.... jakżeż.... daleko?••••
— Gotowaś się pani pod jej zgubny 

wpływem posunąć.... do.... zbrodni—
(Ciąg dalszy nastąpi.)



w Afryce wschodniej udali się do Londy
nu pp. dr. Karol Peters i Karol von der 
Heydt. Poprzednio porozumiewał się już 
w tćj samej sprawie dr. Peters kilka
krotnie z p. Mackinnon, reprezentantem 
angielskich towarzystw prywatnych w 
Afryce wschodniej. — Dnia 11 listopada 
ma się odbyć w Berlinie zebranie zarzą
du niemieckiego Stowarzyszenia kolonial
nego. Chodzi o wybór obydwóch wice
prezydentów, których wybiera zarząd, 
podczas kiedy pierwszego prezydenta 
obiera. walne zebranie. Ostatnie walne 
zebranie, odbyte w Karlsruhe, wybrało, 
jak wiadomo, ponownie prezydentem księ
cia Hohenlohe-Langenburg.

— Wczoraj odbyło się kilko- 
godzinne posiedzenie ministerstwa stanu. 
Dzisiaj był u cesarza obiad, na który 
otrzymali zaproszenie wszyscy obecni w 
Berlinie czynni miuistrowie stanu.

— „Kreuz Z tg.“ zaprzecza 
dzisiaj wiadomości, którą przed kilku 
dniami puściły w świat dzienniki urzędo
we, jakoby podsekretarz stanu Herrfurth 
miał objąć urząd ministra skarbu rzeszy. 
Zdaje się więc, że układy, zawiązane z 
panem Herrfurthem, nie zostały uwień
czone pomyślnym rezultatem , trudno je
dnak powiedzieć, dla czego. Obecnie, jak 
ten sam dziennik douosi, rozpoczęto w 
tym przedmiocie pertraktacye z reprezen
tantem jednego z poludniowo-niemieckich 
państw, który prawdopodobnie przyjmie 
propozycyą. Zdaje się, że „Kreuz Żtg.“ 
ma tutaj na myśli barona Marschalla.

— „Hallesche Ztg.“ dowia
duje się, że admiuistracya państwo
wych kolei żelaznych zamierza wytoczyć 
proces tym wszystkim dziennikom, które 
z powodu ostatnich wypadków na kole
jach zrobiły jej zarzut opieszałości.

— Nowo mianowany Biskup 
limburski ks. dr. Klein wyruszył już w po
niedziałek rano w podróż do Rzymu w to
warzystwie duchownego radzcy ks. Wal- 
thera. Dostojni podróżni skierowali swą 
drogę na Frankfurt, Bazyleję, Medyolan 
i Florencyą , dokąd przybyć mają dzisiaj; 
jutro w czwartek stanąć mają w Rzymie. 
Powrót do Limburga nastąpi prawdopo
dobnie w początku grudnia , poczóm od
będzie się uroczysta introuizacya.

— W Wrocławiu umarł dziś 
wieczorem komenderujący jenerał Wich- 
mann.

— Z powiatu węgoborskiego 
otrzymała „Freis. Ztg.“ nadzwyczaj 
oryginalne wiadomości o postępowaniu 
tamtejszego landrata Kannewurifa, które 
tutaj powtarzamy bez wszelkich komen
tarzy, jako osobliwość swego rodzaju. 
Otóż p. landrat węgoborskiego powiatu, 
p. Kannewurff, miał wyzwać kilkakrotnie 
na pojedynek właścicieli ziemskich, peł
niących honorowe urzędy w administracyi 
powiatowej, i to z powodu wyrażeń, któ
rych pomieuieni właściciele ziemscy użyli 
w urzędzie, odnośnie w obronie powiato
wych interesów. Wskutek takiego po
stępowania landrata zaniósł cały wydział 
powiatowy zażalenie do pzezesa rejencyi; 
zażalenie to odesłano już przed czterema 
miesiącami, nie otrzymano atoli dotych
czas odpowiedzi. Równocześnie wniósł 
najstarszy członek sejmiku powiatowego, 
właściciel dóbr Contag z Więcków, do 
prokuratoryi o wytoczenie landratowi pro
cesu z powodu wyzwania na pojedynek. 
Wniosek ten został jednak odrzucony 
tak przez prokuratoryą w Ełku, jak i 
przez nadprokuratoryą w Królewcu, po
nieważ, jak się prokuratorya wyraziła, 
landrat jako oficer kawałeryi przy land- 
werze w sprawach pojedynkowych podlega 
jurysdykcyi wojskowej.

— Na sali posiedzeń pru
skiej Izby Panów nastąpiło dzisiaj 
po obiedzie o 2 godzinie zagajenie ogól
nej konferencyi międzynarodowego po
miaru ziemi. Delegaci, w liczbie 32, sta
wili się wszyscy w komplecie. Z pomię
dzy pruskich ministrów przybyli na ze
branie : dr. Gossler, dr. Lucius, Bötticher, 
Bronsart von Schellendoif, Scholz i dr. 
Friedberg, oprócz tego kilku jenerałów. 
Galerye i loże były przepełnione. Na 
stole przed krzesłem prezydenta, gdzie 
zwykle siedzą stenografowie, ustawiono 
uwieńczony biust zmarłego jenerała Baeye- 
ra. Zebranie zagaił miuister wyznań dr. 
Gossler dłuższą przemową, w której na 
wstępie wyraził radość pruskiego rządu, 
który już po raz trzeci ma zaszczyt wi
tać u siebie pełnomocników państw, któ
re się sprzymierzyły celem wymiaru euro
pejskich stopni jeograficznych, oraz dele
gatów innych krajów, które podały po
mocną dłoń do przeprowadzenia tego wiel
kiego dzieła.

Dwadzieścia dwa lata minęły — mó
wił p. minister — od chwili, w której 
czternaście państw połączyło tutaj swe 
siły dla dokonania pomiaru stopni jeogra
ficznych środkowój Europy, aby połączyć 
zachód i wschód Europy, które nas w tej 
pracy wyprzedziły, — dziewiętnaście zaś 
lat od chwili, w którśj sąsiedzi podali 
nam uprzejmie swe dłonie i dziewiętna
ście państw zawarło tutaj sojusz, celem po
miaru jeograficznych stopni całój Europy. 
Dzisiaj znowu stoimy przed wielkiemi za
daniami. Jeśli speluią się nasze nadzieje, 
konferencya rozszerzy ponownie, w uzna
niu swych zadań, organizacyą swoją, 
przekroczy granice europejskiego konty
nentu i przygarnie do siebie wielkie ludy 
z drugiej strony kanału i oceanu. — Pan 
minister sławił w dalszym ciągu znako
mite rezultaty, osiągnięte dotychczas przez 
konferencyą i życzył jej jak najpomyśl

niejszej przyszłości. Po p. ministrze za
brał glos hiszpański delegat, jenerał Ipa- 
nez, i zaproponował (w języku francu
skim) na prezydenta prof. Forstera, dy
rektora berlińskiego obserwatoryum, na 
wiceprezydentów zaś: rosyjskiego delega
ta dr. Struvego, francuskiego delegata 
prof. Faye’a i prof. Helmarta z instytu
tu geodetycznego. Propozycyą tę przyjęto, 
poczem prof. Förster miał wykład wstę
pny, obejmujący historyczny pogląd na 
rozwój nauki w pomiarze ziemi.

Z Monachium donoszą, że 
syn infanta Don Carlosa, Don Jayme 
który . tam ciężko zachorował, przyjął 
ostatnie Sakramenta św. z rąk Bene
dyktyna prof. Odilona Rottmanna. Ojciec 
św. przesłał choremu swoje błogosławień
stwo. Don Jayme liczy dopiero I6V2 lat 
wieku.

— W Trewirze ma jutro na
stąpić otwarcie seminaryum duchowne
go, do którego się zgłosiło około 30 kan
dydatów teologii. Dotychczasowy nau
czyciel religii w Koblencyi ks. dr.' Müller 
mianowany został profesorem moralnej, 
ks. dr. Ecker, dotychczasowy docent pry
watny w Monasterze, profesorem eksege- 
zy starego testameutu, ks. dr. Einig pro
fesorem dogmatyki. Dawniejsi profeso
rowie ks. dr. Mosler, ks. dr. Reuss, ks. 
S hrod i ks. dr. Schütz zatrzymują swe 
przedmioty.

miejscowa, prowincyonałna i zagraniczna
Poznań, czwartek 28 października
* Doniesienia urzędowe. Król nadał służą

cemu Edwardowi Schroderowi w 
Starzyńskim Dworze w powiecie wejherowskim 
powszechną oznakę honorową.

* Na trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
z przeniesienia 703 m. 5 fen. Dziś na
desłała T. K. z Galicyi 1 m. 25 fen.

Razem 704 m. 30 fen.
* Na weteranów, na kaplicę i na szkół

kę polską w Londynie. Z przeniesienia 76,35 
marek. Pani Justyna Syroczyńska z Galicyi 
5 marek. — Razem 81,35 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
Zebrane u nas marek 1943,84 odesłaliśmy 
dzisiaj komu należy.

* Teatr polski. Dziś komedya Labiche 
i Michel „Przysługa“ i dramat Karola War- 
tenburga „Aktorowie dworu“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Kaź- 
mirza Zalewskiego „Nasi zięciowie“.

W niedzielę po raz pierwszy obraz sce
niczny ze śpiewami w 5 aktach z francuzkie- 
go pp. Varrenas i Gauthier przerobiony przez 
L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera „Nad 
przepaścią“ (La vie en lève).

* Odmowa. Pani Guciowa, wdowa, mie
szkająca przy ulicy Pólwiejskiej nr. 7, której 
dzieci co do nauki religii przekazano oddzia
łowi niemieckiemu a od nauki języka polskie
go zupełnie usunięto, udała się z prośbą do 
ministerstwa o zniesienie tych zarządzeń. Od
powiedź, jak zwykle, nadeszła odmowna.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawiony jest obraz W. Gersona „P 0- 
wrót do Polski KaźmirzaOdno- 
w i c i e 1 a (1040 r.)“

Obraz ten był wystawiony w Warszawie, 
Krakowie, Wrocławiu i zyskał tam pochlebny 
sąd i ocenę znawców i krytyki. Po wysta
wie u nas wystawiony będzie w Berlinie.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 
15 fen.

* Na wczorajszćm posiedzeniu Rady miej
skiej przyjęto regulatywę i taryfę pobierania 
targowego i wyrażono życzenie, aby zniesiono 
pobieranie mostowego przy moście chwaliszew- 
skim, natomiast ma być podwyższone targowe 
od dwukonnych wozów na 25 fen. (magistrat 
wnosił 20 fen.),

* W. księżna Olga Feodorówna, małżonka 
w. księcia Michała przejeżdżała w dniu 26 
b. m. pociągiem kuryerskim przez Poznań ku 
Berlinowi. — Należący do rosyjskiego wago
nu salonowego szafner, który na dworcu tutej
szym z wagonu wyszedł, nie słyszał danego zna
ku do odjazdu i zdołał tylko wskoczyć na sto
pień jednego z następnych wagonów. Na tym 
stopniu jechał aż do jednej z najbliższych sta
cyi, gdzie na telegraficzne doniesienie pociąg 
powstrzymano i owego szafnera z nieprzyja
znej sytuacyi uwolniono.

* Komisya kolonizacyjna nie przyjęła, jak 
pisze „Dziennik Poznański" ofert gospodarzy 
wsi Mierzewa w powiecie gnieźnieńskim, któ
rzy ofiarowali jéj swe gospodarstwa na sprzedaż.

* Grodzisk. Na kolei grodzisko-opalenic- 
kiéj kursować będą od listopada także wago
ny czwartej klasy.

* Wronki, 27 października. Wyczytawszy 
w „Kuryerze“ artykuł o poświęceniu nowej 
szkoły katolickiej, zdziwiłem się bardzo, iż 
szanowny korespondent sprawę, która nas tyle 
mozołu i pieniędzy kosztowała, tak sucho tra
ktował. Już od kilku lat domagała się od nas 
rejencya, abyśmy dla wzrastającej liczby dzieci 
czwartą klasę urządzili w7 dawniejszych sta
rych, w zaułkach się znajdujących szkołach. 
Po długich pertraktacyach z rejencyą o po
moc, która nam stanowczo odmówioną została, 
zdecydowała się wreszcie gmina na wybudo
wanie nowej szkoły, na gruncie szkolnym obok 
klasztoru. W tym celu wybraną została ko
misya budowlana z sześciu członków. Jéj to 
staraniom zawdzięczamy, iż nowy, tak wspa
niały budynek, wprawdzie za wysoką cenę,

bo przeszło za 21,000 marek, powstał. 
Za staraniem tej komisyi a głównie jej prze
wodniczącego p. Krzyżankiewicza został ten 
przybytek nauki po katolicku poświęcony. Za
proszony przez dozór szkolny szanowny nasz 
ks. prób. Szramkowski odprawił na tę intencyą 
mszą św., w obec zgromadzonych parafian i 
dzieci pod przewodnictwem nauczycieli. Po 
mszy św wyszliśmy wszyscy z procesyą, na 
przodzie z krzyżem i chorągwią białą śpie
wając: „Kto się w opiekę“. Przybywszy 
przed nowy gmach szkolny wręczył przewo
dniczący p. J. Krzyżankiewicz po krótkiej 
przemowie klucz inspektorowi, p. dr. Platt, 
tenże oddał go dozorowi szkolnemu w ręce 
przewodniczącego, burmistrzowi p. Otterson. 
Po otwarciu szkoły przez pana burmistrza, 
weszliśmy wszyscy do pięknie udekorowanej 
klasy. Po odmówieniu pacierza przemówił w 
serdecznych słowach ksiądz proboszcz. Po 
zaśpiewaniu „Twoja cześć chwała“ przemówili 
po niemiecku p. inspektor i p. burmistrz. — 
Zakończono tę piękną uroczystość śpiewem 
niemieckim: „Grosser Gott!“

* Z Witkowa piszą do „Ostd. Presse“,że 
rząd zamierza także podzielić powiat gnie
źnieński na dwie części; nowy powiat nosiłby 
nazwę Witkowskiego.

* Babimost. W Swiętnie otwarta została 
z dniem 27 b. m. stacya telegraficzna połą
czona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Ostrów. W przyszłą niedzielę dnia 31 
b. m. daje „Towarzystwo Śpiewu Kościelnego“ 
w Ostrowie przedstawienie amatorskie, którego 
dochód przeznaczony na ochronkę katolicką 
w Ostrowie. Amatorzy odegrają na ogólne 
żądanie po raz wtóry „Zabobon“ czyli „Kra
kowiacy i Górale“.

Zarząd
„Towarz. Śpiewu Kościelnego“ w Ostrowie.

* Bydgoszcz. Koncert Mierzwińskiego od
będzie się w Bydgoszczy dnia 23 grudnia, bi
letów nabywać można do 15 listopada w skła
dzie nut Eisenhauera w Bydgoszczy.

* Bydgoszcz. „Posener Tageblatt“ do
wiaduje się, że z dóbr Żołędowskich, przez 
fiskus zakupionych, utworzone folwarki dome
nowe Żołędowo i Jagodowo wydzie
rżawione zostały kapitaliście Franciszkowi 
Schuckertowi z Wiesbadenu, a folwark Nekla 
właścicielowi ziemskiemu Schultzowi z Małk 
w powiecie brodnickim i wprawdzie na czas 
od 1 marca 1887 r. do św. Jana 1905 r.

* Chełmińska dyecezya. Ks. dr. Lisin- 
s k i przeniesiony z Konarzyn do Przodkowa. 
Wikaryusz tumski ks. Niklas posłany do 
Człuchowa aby tam tymczasowo zastąpił cho
rego proboszcza.

* Toruń. Magistrat toruński, który jest 
patronem kościołów w Kiełbasinie i Srebrni
kach, ogłasza po gazetach niemieckich, że pro
bostwo kiełbasińskie jest opróżnione i że chcą
cy się starać o to probostwo, mają do 15 gru
dnia r. b. „z dołączeniem świadectw swoich“ 
do magistratu się zgłosić.

* Tczew. Bazar urządzony na korzyść 
tutejszego katolickiego domu chorych był bar
dzo ożywiony; kupujących gości było tylu, że 
sala w strzelnicy nie mogła wszystkich objąć. 
Dochód wynosi około 1800 marek.

* Kraków. Ministeryum oświaty zatwier
dziło akt habilitacyjny dr. Józefa Milew
skiego, na mocy czego niebawem dr. Mi
lewski rozpocznie jako docent uniwersytetu wy
kłady z dziedziny ekonomii politycznej.

* Kraków. W poniedziałek wieczorem wy
buchł pożar w fabryce narzędzi i maszyn rol
niczych Ludwika Zieleniewskiego. Straty są 
ogromne; sterczą tylko gołe mury. Niebez
pieczeństwo pożaru dla sąsiednich gątami po
krytych kamienic było wielkie, zażegnane atoli 
zostało wysiłkom straży pożarnej, która 
po znacznych wysiłkach zdołała ogień zlokali
zować. — Setki rodzin są wskutek tego bez 
utrzymania. Proponowano dla nich składkę,

f W Skierniewicach odbył się w ponie
działek pogrzeb wygnanki ś. p. Grocholskiej, 
ofiary znanego wypadku. Obywatele skier
niewiccy urządzili pogrzeb swoim kosztem. 
Bractwo wystąpiło z chorągwiami, oraz miej
scowe cechy. Współczucie i powszechny żal 
dla nieszczęśliwćj ofiary uwydatniały się na 
każdym kroku, liczny zastęp mieszkańców to
warzyszył do miejsca wiecznego spoczynku.

R. i. p.
* Nowy rodzaj zarobkowania. Od pe

wnego czasu jakiś jegomość już niemłody, 
przyzwoicie ubrany, nachodzi pierwszorzędne 
restauracye warszawskie w porze śniadań i 
obiadów, a ujrzawszy kilka osób siedzących 
przy stoliku, zbliża się, mówiąc : Jestem „fa- 
cecyonistą“, moje opowiadania pomagają do 
trawienia ; czy mogę się przysiąść ? — Po 
takim wstępie szczególny jegomość prosi, aby 
mu podano obiad lub śniadanie z winem i zaba
wia istotnie fundatorów opowiadaniem najrozmait
szych anegdot, oraz facecyi. Pewne kółka re
stauracyjnych biesiadników z radością witają 
„facecyonistę", który zawsze ma coś nowego 
do opowiadania, a oprócz posiłku dostaje on 
rubelka, a nawet i więcej tytułem honoraryum. 
Jest to człowiek, który posiadał niegdyś, 
przed laty, stanowisko i majątek. Obecnie 
zrujnowany i niezdolny, czy też nie chcący 
pracować, puścił się na oryginalną żebraninę.

* Z przed lat stu. „Korespondent Pło
cki“ jako osobliwość przytacza ogłoszenie za
mieszczone w „Kuryerze Polskim“ z r. 1744. 
Brzmi ono tak:

Podaie się do wiadomości iż niejaki na
zwiskiem Jan Opitz, Natione Niemiec, Pro- 
fessione Architekt, lat będąc szreduicli, 
wzrostu nizkiego na twarzy okrągły dro- 
piaty, y czerwony. Znak duży alias ogni- 
piór na niey maiący. Zkontraktowany z 
Xciem Imcią Jerzym Lubomirskim, Genera
łem Kawałeryi Saskiey o fabrykę Rozwa
dowską Kościoła y Klasztoru dla 00. 
Kapucynów, et in vim tegoż kontraktu 
wybrawszy circiter pięćdziesiąt tysięcy zło
tych Polskich a mało co za nie wymuro

wawszy, uciekł ac pias intentiones Xcia Imcia 
Fundatora zawiódł; zaczym kioby takowego 
zbiega yzdraicę poznał, poimał y do Zamku 
Rzeszowskiego lub do Pałacu tegoż Xcia Je
gomości Warszawskiego przyprowadził albo 
przynaymniey złapanego u siebie tantisper 
przytrzymawszy dał znać o nim pomienionemu 
Xciu Jegomości, takowy z Skarbu jego będzie 
miał niezawodną rekompense sto czerwonych 
złotych.

* Szczęście w nieszczęściu. W Nowo- 
mińsktt w Królestwie dnia 20 b. m. o godzi
nie 6 rano zawaliła się nagle połowa jednego 
ze skrzydeł pałacu państwa Dernałowięzów, 
stojącego w ogrodzie, tuż koło miasta i nale
żącego do p. Seweryna Dernałowicza, właści
ciela Nowomińska. Skrzydło to, dwupiętrowe, 
zajmowane było przez córkę państwa domu, 
oraz przez służbę mieszczącą się na drugiem 
piętrze. W chwili katastrofy wszyscy byli 
jeszcze w głębokim śnie pogrążeni, można więc 
wystawić sobie przestrach i przerażenie tych, 
co za odgłosem przeraźliwego łoskotu nadbie
gli na miejsce wypadku z innych skrzydeł 
pałacu oraz z okolicznych domów. Gdy 
chmura pyłu, unosząca się nad miejscem ka
tastrofy, przerzedziła się, spostrzeżono ze zdu
mieniem, że przywalona gruzami panna D., 
oraz wszystkie osoby ze służby dadzą się wy
dobyć z łatwością z pod zwalisk nieuszko- 
dzeni i prawie wcale nietknięci. Dla po
dziękowania Opatrzności za to szczególne oca
lenie miało się odbyć w Nowomińsku uroczy
ste nabożeństwo,

* Cholera. Z Moguncyi donoszą, że skon
statowano urzędowo, iż osoby zmarłe w Fiu- 
then i Gonsenhein nie umarły na cholerę azya- 
tycką. — Z Wiednia donoszą pod dniem 27 
b. m.: w Peszcie zasłabło 10 osób, zmarło 13 ; 
w Tryeście zasłabło 5 osób, zmarły 2.

* Z Avignonu donoszą o wylewie rzek Ro
danu i Durance. Cała okolica stoi pod wodą. 
Straty są ogromne. Koleje są w kilku punk
tach przerwane.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29go 
października św. Narcyza B.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 51. 
Zachód o godzinie 4 minut 36.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Le Polonais“. Pod tym tytułem uka

zała się w ostatnim numerze francuzkiéj „Il
lustration“ krótka powiastka pióra p. Gustawa 
Guiches. Treścią tego miernego tak pod wzglę
dem pomysłu jak i formy opowiadania jest wy
zyskanie sympatyi, jaką cieszyli się ongi we 
Francyi emigranci polscy, przez jakiegoś wy
dalonego ze służby robotnika francuzkiego, któ
ry w charakterze „dowódzcy oddziału“, zmu
szonego opuścić ojczyznę, korzystał przez kil
kanaście lat z rzędu z gościnności mieszczań
skiej rodziny francuzkiéj. Co prawda, nie 
świetnie mu się działo ; przyjęty zrazu z en- 
tuzyazmem, gdy zapał ostygł, używany był do 
najcięższych robót domowych, a w końcu, gdy 
przybyły w odwiedziny do rzekomych dobro
czyńców mniemanego emigranta polskiego da
wny jego pan zdemaskował go, został na sta
rość wypędzony i skazany na pędzenie żebra
czego żywota.

PrzjfeyH do ^«zaania.
Poznań 27 października 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Ks. dziekan Gantkowski z Brudni, ks. pro
boszcz Krakowski ze Słupi, Jackowski z 
Barda, pani Chłapowska z Rzegocina, 
Dąmbski z żoną z Ciążenia, Dąmbski z Ko
nar, Simon z Frankfurtu nad Menem, 
Schultz z Berlina.

¿Stan powietrza.
Dnia 27 paźdzbrnika 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

»-a
CD—
3
p

Mnlaghmore . . 762 W. 2 pół zachm. 7
Aberdeen . . . 767 W.Płd.W. 5 zachm. 9
Chrystiansund . 772 Płd. Z. 2 pochmurno 8
Kopenhaga . . 774 W. Płd.W. 4 pogodne 4
Sztokholm . . . 774 Z.Płn.Z. 2 zachm. 1
Haparanda. . . 767 Płn. Z. 2 pół zachm. 1
Petersburg . . . 768 Z. Płn. Z. llzachm. 3
Moskwa .... 769 Płn.PłnW. 11 pochmurne — 1
Kork, Queenst. 760 PłmPłnW. 3 zachm. 7
Brest............... 752 W. 4 deszcz 10
Helder............ 763 W. 4 zachm. 3
Sylt.................. 770 W.Płd.W. 5 zachm. 3
Hamburg. . . ’) 770 W. 4 pochmurno 1
Swineminde . . 774 Płd. W. 4 bez chmur r>

Neufahrwasser 2) 776 Płd.Płd.Z. 1 zachm. -1
Kłajpeda .... 775 Płn.Płn.W 2 zachm. 6
Paryż ............ 757 Płn.W. 2 deszcz 9
Mone.ster .... 763 W.Płn.W. 6 zachm. 3
Karlsruhe . . . 760 Płn.W. 2 zachm. 8
Wiesbaden . . . 762 W. 3 pół zachm. 7
Monachium. . . 761 W. 5 zachm. 5
Kamienica . . 3) 768 W. 5 pogodne 2
Berlin............ 771 W. 3 pogodne 1
Wiedeń............ 769 W. 2 zachm. 4
Wrocław .... 773 Płd.W. 5 bez chmur 1
Isle d’Aix . . . 752 Płd.W. 6lzachm. 12
Nizza ............ 758 spokojnie- zachm.

|pół zachm
14

Tryest............ 764 W.Płn.W. 4 13

D Lekka mgła, w nocy mróz. 2) Parno. 3) W no
cy mróz, śron.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Pras Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płu. — północ. Płd. = południe, 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
9 — mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
2 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Rozdział nacisku atmosferycznego mało się 

w ogóle zmienił, tymczasem skierowane ku połu-

dniowem zachodowi gradyenty wzmogły się tak 
że pomiędzy Gdańskiem a Isle d’Aix istnieje ró
żnica o 23 mm. Odpowiednio do tego wieją po
nad Niemcami mroźne, na północnym zachodzie 
miejscami burzliwe wiatry wschodnie, pod których 
wpływem trwa dalej zimne, suche powietrze. Tylko 
na południu Niemiec i na ostatnim krańcu półno
cnego wschodu leży temperatura cokolwiek powy
żej normalnej. We Francyi spadł wszędzie deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

27. Pop. 2
27. Wie. 9
28. Ran. 7

768,6
770,1
772.0

W. silny, (pogodne
W. słaby, pogodne
W. orzeż.bez chmur

+ 4.0 
+ 1.2 
— 0.4

Dnia 27 października maximum ciepła + 4°1 Cel. 
„ „ minimum ciepła — 0°9 Cel.

GOSPODARSTWO HANDEL i PRZE5ÄVSL.

'W; i1»«, ań, 28 października (— Sprawo 
« < anie giełdowe. —)

etan powietrza chłodno.
Żyto . bez iut.
Cena wypowiedziałaś —,—, Wypowiedziano 

centn. wrzesień Ił2. - płacono, wrzesień-pa-
ździernik —płacono.

Okowita słabo.
Cena wypowiedz.------ . Wypowiedziano —.—

wrzesień —,— płac., paźdżiernik 34,40 płac., 
listopad-grudzień 34,40 płacono, styczeń 34,50 
pł.. luty 34,90 pł., marzec 35,30 pł. kwiecień-maj 
36-36,10 płc.

Okowita: w nfejscu (tez b-czki 34,40 pł. 
vk5pra A ostittuic uiiijduwti. .

Okowita, (z beczką pr. 100 litr. 10,030'',o 
Tralies. Wypow odziano —linów. cena wy
powiedziana 34,40, m. październik 34.40 mrk., łisto- 
pad-grudzień 34,40, marek kwiecień-maj 36,10 mrk.. 
styczeń —.— w., w miejscu bez beczki 34 30 m.

(W.) Poznań, 28 paźdz. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
rżana nr. Ó i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 27 października. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a niezm., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 145—148 m.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne śrtdnie gatunki —,— marek, 
poślednie gatunki 136—144 m.

żyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
112—116 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125-130 mrk., po
śledni 108 — 123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, posledn, — ,—.

Groch nom., wrzący 145 160. na paszę 130
do 136 nurek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100% 34.75 m.
Berlin, 26 października (sprawozdanie urzędo

we) — Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
145—168 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
—.—, żąd. —,— , na październik-listopad płac. 
—na listopad-grudzień płac. 149.75—149.25 do
149.50, na kwiecień-maj płacono 159,75—159 00, 
maj-czerwiec płc. 161,50—160,75. Wypowiedziano 
— — centn. Cena wypowiedziana —,—.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125—130 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 126,25 
do 126,50, na październik-listopad płacono 126,25 
do 126,50, na listopad-grudzień płacono 126,25 
do 126,50, na kwiecień-maj płacono 131,25 do
131.50. Wypowiedziano 3,000 centn. Cena wypo 
wiedziana 126,50 m.

Knkurudza w miejscu plac. 108—115 we
dług jakości, na październik-listopad płac. 110.50 
na listopad-grudzień płac. 110,50, na kwiecień- 
maj płc. 112,—. Wypow. —— cent. Cena —. 

Uwieś za 1000 kil. w miejscu żąd. 110 do
146 według jakości, miesiąc bieżący płac. 111,—, 
na październik-listopad pł. 110,00 — 110,75, na listo 
pad grudz eń 110,00—109 75, kwiecień maj płacono 
113,60—114. Wypowiedz.----- cent. Cena wypo
wiedziana —,— mrk.

U16 j r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 44.0 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płac. 44,6—44,7, 
październik-listopad pł. 44,6—44,7, na listopad-gru
dzień pł. 44,6—44,7. na grudzień-styczeń płac. —. 
kwiecień-maj pł. 45,7—45,8. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów 4, 100 pret - . 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
36,4—36,3 mrk., w miejscu z beczką płac. —,—, 
na miesiąc bieżący płacono 37,1-36,6, żąd. —, na 
październik-listopad płacono 37,1—36 6. na listo
pad-grudzień płacono 37,1—36,6, na kwiecień-maj 
płacono 38,5-38,1, na maj-czerwiec płacono 38,8 
do 38,4. Wypowiedziano 50.000 litrów. Cena 
wypowiedziano 36,8.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Telegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 28 października 1886. (Kursa końcowe.) 
Ziemiopłody.

Pszenica spok, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto wyżój. 
październik 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep. spok. 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
październik 
Wyp -żyta wsp 
Wyp.-oko. kw.
Szczecin

Kapitały.
149,25
158.50 Berlin, 27 paźdż 1886,

127.50 Consol. 4% 105,75
127,50 Pozn. 4% listy z. 102,70
131,75 Poz. 3*/2% list. z. 99,60

Pozn. listy rent. 103,70 
44 80 Austr. banknoty 163,10
45,70 Austr. renta srebr. 68,75

Ros. banknoty 194.20 
36.— Ros. consol. 1871 97,75
36.50 Ros. listy zast. 96,75
36.50 j Pol. 5% listy zast. 60,75
38,— i Pol. likw, 1. zast. 56 JO 
38,30 Węg. 4% renta zł. 84,2;

| Austr. kred.akcye 457,50 
121,— Austr. franc. kol. 397,—

150 I Lombardy 173,5(
40,000 | Uspos. stałe.

28 października 1886. (Kursa końc.)
Pszenica bez inter. 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto słabo, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

uiei rzep niezm. 
październik 
kwiecień-maj

Okowita słabo.
153,- w miejscu 35,20
160.50 paźdź.-listopad 35.20

listop.-grudzień 35.10
123,— kwiecień-maj 37,30
127,50 Petroieum

w miejscu 10,80
44.50 Rzepik
45.70 w miejscu ,

Biuro Towarzystwa Czytelni Pa
powych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Toicarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 35.
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Im Wege der Zwangsvollstreckung 

soll das im Grundbuchs von Skompe 
Band 132 Artikel 131 auf d-n Na
men des Rittergutsbesitzer Paul v. 
Zakrzewski zu Scbokken eingetra
gene Rittergut Skompe im Kreise 
Wreschen am 7lcn Januar 1887, 
Vurniitlags 10 Uhr vor dem unter 
zeichn-ten Gericht — an Gerichts
stelle — Zimmer Nr. 11 Versteigert 
werden.

Das Grundstück ist mit 3724,17 
Mk. Reinertrag und einer Fläche 
von 688,4160 Hektar zur Grund
steuer. mit .615 Mk. Nntzungswerth 
zur Gebäudesteuer veranlangt Aus
zug aus d. r Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des Grundbnchblatts — 
Grundbuchsartikels —- etwaige Ab
schätzungen und andere das Grund
stück betreffende Nachweisungen, so
wie besondere Kaufbedingungen kön
nen in der Gerichtssehreiberei, Abt.
I eingesehen werden.

All ■ Realberechtigten werden auf 
gefo dort, die nicht von selbst auf 
den l.rsteher übergehenden Ansprü
che. ih r n Vorhandensein oder Be
trag au< d-m Grundbnche zur Zeit 
der Eintragung des Versteigerungs
vermerks nicht hervorging, insbeson
dere derartige Forderungen von Ka
pital. Zinsen, wiederkehrenden He
bungen oder Kosten, spätestens im 
Versteigerungstermin vor der Auf
forderung zur Abgabe von Geboten 
anzumelden und, falls d, r betreibende 
Gläubiger widerspricht, dem Gerich
te glaubhaft zu machen, widrigen
falls dieselben bei Feststellung des 
geringsten Gebots nicht berücksich
tigt werden und bei Verkeilung des 
Kaufgeldes gegen die berücksich
tigten Ansprüche im Range zurück
treten.

Diejenigen, welche das Eigenthum 
des Grundstücks beanspruchen, wer
den aufgefordert, vor Sch uss des 
Versteigerungstermins die Einstel
lung des Verfahrens herbeizuführen, 
widrigenfalls nach erfolgtem Zu
schlag das Kaulgeld in Bezug auf 
den Anspruch an die Stelle des 
Grundstücks tritt.

Das Urtheil über die Ertheilung 
des Zuschlags wird am 10 Januar 
1887, Vormittags II Uhr an Ge
richtsstelle verkündet werden. (844)

Wreschen, den 21. October 1886.
Königliches Amts-Gericht-

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność’ resp. na 
chorobliwośc nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozsela się gratis i franco. (292)

§ J. Razer,
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Mam zaszczyt uprzejmie donieść, że rozprzestrzeniłem znacznie skład mój, przeważnie w pra
ktyczne artykuły męzkie i polecam: (816)

Prawdziwe tyrolskie jupki do polowania w rozmaitych gatunkach i krojach, ka
mizelki wełniane włóczkowój roboty, pończochy, różne kamasze, rękawiczki, kapelusze i inne przy- 
bory myśliwskie

1‘laszczc gumowane i od kurzu, angielskie derki i plaidy podróżne w gusto
wnych kolorach.

Wybór negliży w rozn aitych formach, szlafroki, marynarki, artykuły wełniane, miano
wicie: koszule, kaftaniki, kalesony, szkarpetki, jako też znane wyroby prof. dr. .Jaegera.

Koszule męzkie od najtańszych do najwykwintniejszych, kołnierzyki, mankiety, oboj
czyki dla księży z podpinkami, własnego pomysłu (bardzo wygodne), krawaty, chustki do nosa, szelki, 
parasole angielskie i laski, pantofle męzkie i damskie na lato i zimę.

Obfity zapas wyrobów skórzanych i galanteryjnych z pierwszych fabryk 
wiedeńskich i krajowych; wszystko w uznanej dobroci pc cenach możliwie najtańszych.

Fabryka powozów

w Poznaniu, Wielkie Gartoary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowych wedle zamówienia podług najnowszych ry
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Sza
nownemu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto
wna i trwała, ceny przystępne. (814)

(Peocoi
funt po 6 marek, wyborową 
i wypróbowaną poleca cu
kiernia i handel win hur- 
towny (763)
Antoniego Pfitznera,

Poznań, Stary Rynek 6.

Biuro moje
znajduje się obecnie przy ulicy Wilhelmowskiej 8 
(naprzeciwko hoteluMyliusa). (831)

adwokat.

Przy nadchodzącej zmianie posad polecam Szanownemu 
Duchowieństwu jako też Szanownej Publiczności mój dobrze 
zaopatrzony __________ ___ (797)

sprzętów kuchennych i domowych
w wielkim wyborze po cenach nader umiarkowanych.T. Krzyżanowski, Poznań.

Handel żelaza.
Szewska ulica nr. lT.

I Jasiński i Otyński
a
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Poznań, Sw. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (iss)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

Prawdziwy Arac de Batavia, 
as Cognac,
sg Rum,

§ Nalewki, (501)
•¿II Stari^ śliwowicę,

Wódki krajowe i zagra* 
£ 1 niczne,
polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkach

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia, : ulica Wrocławska nr. £55

urzędowy do akt, koperty do tychże z dru
kowaną adresy do Prześw. Konsystorzy w Poznaniu 
lub w Gnieźnie, niemniej papier listowy w ró
żnych formatach ze stósownemi kopertami poleca

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Ji Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy Wro- 
I clawskiej nr. 18 nowo z komfortem urządzoną re- 

” stauracyą. którą pod firmą (850)
W

<

i

Lił>er Baptisntoruni,
Liber Copulatorum,
Ikiber Alortiiomm.
Liber Cowversorwm,

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za

powiedzi,.
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych

Formularze do wykazu składek
na Dzieło .Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa
lestynie, Świętopietrza, na internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Knryera Pozn.

MRîSiant&Œj

! 

►

i

prowadzić będę. Polecając to moje nowe przedsiębior
stwo Szanownej Publiczności nadmieniam, że oprócz 
bawarskiego piwa z browaru p. Stocka, które jest 
teraz bardzo dobre, będę miał

piwo kulmbachskie
z browaru pod firmą: Pierwszy browar akcyjny piwa 
eksportowego w Kuimbach, oraz wyborne piwo 
grodziskie marcowe.

Z uszanowaniem

Bolesław Knoll.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwarancyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.

R. Barci kowski, Poznań w Bazarze.

Nader korzystne kupno!
Folwark w Król. Pol.
w Gubernii Kaliskiej, w pobliżu granicy W. Ks. Pozn. położony, obejmu 
jący 429 morgów' miary warszawskiej (14 włók) areału, na którym nie masz 
żadnych serwitutów, — gleba dobra, ziemia w ogóle pszenna, ale bez 
inwentarza i zasiewów, gdyż teraźniejszy właściciel nie prowadzi 
obecnie gospodarstwa racyonalnego, lecz wypuszcza ziemię na pastwiska 
a w części wydzierżawia mieszkańcom sąsiedniego miasta i wsi okolicznych — 
z czego dochód prawie przechodzi 160) rs.,— dom mieszkalny murowany, 
wsz lkie budynki gospodarskie, niektóre wymagają reperacyi. stawek za
rybiony itd. jest do nabycia za cenę 7060 rs., gdyż na gruncie pozostaje 
jeszcze niezamortyzowana pożyczka Towarzystwa Kredytowego w wyso
kości 9071 rs. Przy koutrakcie płaci kupujący tylko 4060 rs. a reszta 
może pozostać na hipotece. Bliższych wiadomości udzieli ItedaKcya 
Knryera Poznańskiego. (787

CC Ê-I

O.21
S 50

CS
Ł-a

rozpoczy-Donoszę uprzejmie, iż z dniem 8 listopada r. b. 
nam przy ul. Wiedeńskiej Nr. 5 III p. w podwórzu

g który trwać będzie trzy tygodnie. W tym czasie będę uczył teore- 
3 tycznie i praktycznie, podług najnowszej metody paryzkiej i drezdeń- 
eskiej, robót wszelkiego rodzaju sukien, draperyi, rzeczy wizytowych, 
a żakietów, dolmanów, paletotów, poszyć na futra, luźnych, pólluźnych 
g-obcisło leżących. Uczę także kroju bielizny męzkiój, damskiej, ubrań 

— dla chłopców i znaczenia żurnali. Na zakończenie każda z uczących 
gsię Pań robi samodzielną zupełnie próbę z powyżej wymienionych 
-g rzeczy, która będzie zrobiona bez przymierzenia, a wypaść musi bez 
'gnajmniejszej poprawki. Sposób przykrawania jest tak ułatwiony, że 
Nkażdą rzecz, w zakres kroju damskiego wchodzącą można w prze 
g ciągu 30 minut przykroić. Honorarium 15 marek płatne przy ukoń- 
aczeniu kursu. O rychłe zgłoszenia się prosi (840)

z szacunkiem
CS .o ®
fc.2A t*. 0.2 j7I. Kazubowski,

Członek Akademii krawieckiej w Dreźnie.

Szanownej Publiczności zwracam uwagę na mój dobrze 
zaopatrzony skład w rozmaite maierye krajo
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako też 
i gotową garderobę męzką, wykonaną w wlasnój 
pracowni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó
wienia wykonuję szybko i akuratuie przy rzetelnój usłudze. 
(766) Z wysokim szacunkiem

Ił. Kalinowski,
krawiec męzki,

______ Poznań, Jezuicka ni. ¡2. obok hainllu p. Wędzickiego.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu ..prawdziwej aptek. Raâlauera eseucyi jodłowej"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią, narodową, w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ra
tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następują y referat o prawdziwej 
esencyi jod,owéj aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmacentyczne, które się tak ze względu na elegan
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le
karzy zalecany pobyt w lesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swéj wysokiéj zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niéj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemającc nic wspólnego w sku
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodlowcm.“ Gena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25 2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Bruckner, Lampe 
i Sp. Neue Grünstr. 11. (1727)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Loterya!
Odebrawszy dodatkową ilość losów 

do 11 klasy 175 loteryi, jestem w 
stanie nieuwzględnionym dotychczas 
życzeniom zadosyć uczynić, proszę 
więc o wczesne odnowianie odim. 
śnycli zamówień resp. o nadesłanie 
wstawek, gdyż ciągnienie rozpoczy
na się już 9-go listopada. (849)

Podług § 7. planu loteryjnego ko
sztuje ł/8 l°su 3° klasy m. 10,50 
— l/4 losu 21 mk. itd.II. Kirsten,
król, kolektor loteryjny 

Sty. Marcin 16/17.

siodlarz
w Poznaniu, 

św. ¡Marcin nr. I.
poleca swoję fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory,''chomąta roz
maitego gatunku z elegauckiem okuciem, siodła męskie i damskie cza

praki, szpicrózgi, bicze paro
i czterokoune, francuskie 
kufry dla dam, również ręa 
czne torebki damskie, port
monetki, torby szkolne dl- 
cbłopców i dziewcząt, szel
ki, przybory myśliwskie,

____ oraz wszelkie artykuły do
konnej i powozowej jazdy

nąjlafisze źrńdłe.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Snjeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszrch do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. ' (18651

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolący i po za domem.

Potrawy à la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Instruments
chirurgiczne i opatrunki

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9
Reperacye w zakres kuśnier
stwa wchodzące.jako też nowe 
roboty wykonują się prędko 

i jak najtaniej. (696)

Polecam moje codziennie] 
świeżo palone (848)

począwszy od 1 ni. za funt, 
jako też kawy surowe od 
80 len. począwszy w zna
komitym gatńnku: zamiej
scowym wysełam szybko 
po najtimiarkowańszyeh ce
nach.

Jakób Appel,
Plac Wilhelmowski nr. 7.

Wina z Kap
(Capwein) łagodne z Przylądku 
dobrej nadziei — butelka po 
2,50 i 3,00 mrk. poleca han
del win hurtowny (798)

Alit. Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek 6.

Organista
młody, kawaler, w swem zawodzie 
pewny, pi szukuje miejsca od zaraz 
lub od 1 stycznia r. p. Zgłoszenia 
proszę przesłać pod adr. L. L. po
ste restante Śrem. (847)

Do posłngi i prania
poleca się
Maryanna Mniszak,

ul. Szyperska 15 
w tylnym domu II piętro. 1 |

Urzędnik gosp.
pilny, sumienny, energ., obezn. do
kładnie z każdą gałęzią przemysł, 
ról. poszuk. posady jako żonaty lul) 
kaw. od 1 stycznia lub zaraz. Łft 
skawe oferty uprasza sub. 
do Jik&pedyeyi Knryera.

Tlliinn ,.l O zaraz do wynajęcia
ułuoa u. o ”#k6j tDiuyu Ul. U bl9Wany na parte
rze, pokój mniejszy na II p. <852)

Poszukuje się (833)

kupna wioski
od 600—1000 mórg, z do
brymi budynkami, dobrym do
mem mieszkalnym i nie dużą 
zaliczką; wioska ta może byu 
bez inwentarzy. — Agentotf 
wyklucza się. — Łaska"1' 
oferty: 100 KK. post. rest. 
Ostrów (Posen).

Restaurant

Dziś w czwartek (859

wieprzowe i®
(Eisbeine).

Barany
Szlachetne Ransbo!»**' 
lety i Oxfordowii.V-

Bobrojewo p. Wronki.
od 75—120 Marek.(833)
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